„Mentoring” jest procesem, który stymuluje i wspiera uczenie się...To partnerska relacja między mistrzem a uczniem, zorientowana na odkrywanie i rozwijanie potencjału ucznia….


CZ. V.
Koledzy,

Wyobraźcie sobie następujące pytanie na teście teoretycznym:

W pierwszej połowie zawodów sędzia zmuszony był wykonać „drugi krok” wobec osób w strefie technicznej gości, wstrzymując grę, podchodząc do ławki rezerwowych i głośno ostrzegając, że kolejne przejawy komentowania i kontestowania decyzji sędziowskich spowodują usunięcie winnej osoby na trybuny. W drugiej połowie trener zespołu gości wiele razy krzyczał do sędziego technicznego „Panie sędzio, każdy niech się zajmie swoją pracą! Na razie to wy nam przeszkadzacie w pracy, nie my! No jak?! Jaki karny jest?! Jaki karny?! No podniósł piłkę! Cały mecz mówię, że nas wysadziliście. Swoimi decyzjami!”. Jaką decyzję podejmie sędzia, jeśli zostanie poinformowany o takim zachowaniu przez  sędziego technicznego?
Czy takie pytanie nie obrażałoby Waszej inteligencji?  Ostatnie egzaminy, jakim byliście poddani w Umag, Zielonce i Spale raz jeszcze pokazały, że nie macie problemów ze znajomością zarówno Przepisów Gry jak i aktualnych dokumentów szkoleniowych. Od strony teoretycznej doskonale wiecie, za jakie zachowania winno stosować się kolejne etapy naszej „polityki trzech kroków”. Dlaczego więc w praktyce boiskowej są jeszcze sędziowie  postępujący inaczej?

Zapewne wielu z Was rozpoznało w powyższym „pytaniu” cytaty z jednego z meczów 23. kolejki Lotto Ekstraklasy. Nie był to niestety pierwszy – choć mam nadzieję, że jeżeli nie ostatni, to jeden z ostatnich – przejaw złej pracy sędziego technicznego, który wykazał się zbyt dużą dozą wyrozumiałości wobec notorycznie łamiącej przepisy „ławki”. Chciałbym być dobrze zrozumiany: doskonale wiem, jak ciężką, stresującą pracę wykonują trenerzy. Właśnie dlatego, jeszcze zanim International Board wprowadził do Przepisów pojęcie „spirit of the game”, w Polsce wdrożyliśmy politykę trzech kroków. Jest to przede wszystkim system „wczesnego ostrzegania” dla osób funkcyjnych, które w nerwach zagalopują się, próbując krytykować sędziów czy stosować wobec nich mobbing. Nie jest naszym celem wypełnianie trybun usuwanymi tam trenerami czy innymi przebywającymi na ławce, którzy po raz pierwszy, incydentalnie, w stresie, coś krzyknęli w stronę sędziów. Nasza polityka daje dodatkową szansę, a nawet dwie, dla kogoś, kto, na krótko, w przypływie emocji, się zagalopował. Tylko że trzeba tę politykę – konsekwentnie i co może nie wszyscy zauważają, koleżeńsko – wcielać w życie.

Jednym z tematów szkoleniowych realizowanych obecnie jest „Ochrona wizerunku sędziego”. Ale kto ma go chronić za nas? Przechodzenie do porządku dziennego nad obraźliwymi gestami i zachowaniami, nacechowanymi agresją, nad notorycznymi i bezkarnymi „wygłupami” na ławkach to nie tylko wyraz braku szacunku wobec siebie samego.  To także brak szacunku wobec  wszystkich Waszych  Koleżanek i Kolegów, którzy często kosztem życia rodzinnego, zawodowego ciężko trenują aby jak najlepiej wykonywać swoje obowiązki w czasie meczu. To także brak szacunku, dla tych wszystkich trenerów, kierowników drużyn, którzy, mimo towarzyszącego im stresu, potrafią zachowywać się w sportowy sposób. Czy naprawdę  najlepszym miejscem do podejmowania prawidłowych decyzji jest ławka rezerwowych?  

Przepraszam, że muszę to napisać ale  sędziowie techniczni niewypełniający właściwie swoich obowiązków będą z takich postaw konsekwentnie rozliczani.  Tak samo rozliczani będą boiskowi szefowie zespołów sędziowskich gdyby, nie daj Boże, partycypowali w tolerowaniu niewłaściwych zachowań na ławkach rezerwowych.  Tego wymaga bowiem nie tylko dobro naszej organizacji, ale również wizerunek Związku, rozgrywek, czy sponsorów. Gdy mówię „show must go on”, to na pewno nie o takie „show” mi chodzi.

„Bardzo krótki wybieg mam!” – krzyknął też do sędziego technicznego cytowany w powyższym „pytaniu” trener. Dlatego na starcie rundy wiosennej w I i II lidze proszę Was o konsekwentne wdrażanie w praktyce boiskowej tego, co w teorii znacie już na pamięć.  Narzędzia do tego macie, potrzebne są tylko dwie rzeczy: konsekwencja i koleżeństwo.

Przewodniczący KS PZPN Zbigniew Przesmycki. 
 







